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Czy p. Głąbiński zrobi sejmową 
reformę wyborczą ? 


Zabawna polemika toczy się między „Ga- 
zetą narodową* a „Nową Reformą* na te- 
mat, czy i kiedy p. Głąbiński wygotuje 
referat o sejmowej reformie wyborczej. 
Gdy w kwietniu b. r. utworzono nieusta- 
jącą komisyę dla opracowania projektu 
reformy, wówczas p. Głąbiński został pre- 
zesem komisyi, a p. Leo prezesem sub- 
komitetu. Z powodu obstrukcyi konserwa- 
tystów prace komisyi nie postępowały na- 
przód, więc pp. Głąbiński i Leo dla de- 
monstracyi zrzekli się godności. Sprawę 
załagodzono, obaj panowie rezygnacyę co- 
fnęli; później przyszły znane rozprawy w 
sejmie, zawarcie kompromisu i polecenie 
komisyi, aby „jak najprędzej* na podsta- 
wie danych jej dyrektyw reformę uchwa- 
liła. Komisya dotąd z polecenia tego wy- 
konała tylko tyle, że wybrała p. Głąbiń- 
skiego referentem. 

Przeszło 6 tygodni od tego czasu mi- 
nęło, a p. Głąbiński nie miał czasu na 
wygotowanie referatu. W międzyczasie 
prezydował delegacyi, obalał gabinet, asy- 
stował na herbatkach p. Kozłowskiego, 
przyjmował polskich i niemieckich dzien- 
nikarzy na interwiewy ; nic też dziwnego, 
że referat o reformie wyborczej czeka wy- 
kończenia, kiedy p. prezes będzie miał 
wolną od „wielkiej polityki* chwilę. Na 
tle tej zwłoki powstała też polemika, o 
której wyżej wspomnieliśmy. Mianowicie 
„Gazeta narodowa* ogłosiła, że p. Głąbiń- 
ski dla braku czasu referat złożył, na co 
oburzyła się „Nowa Reforma“, która „nie 
chce wierzyć* w prawdziwość tej pogłoski; 
przeciwnie — twierdzi, że p. Głąbiński 
podczas feryj świątecznych referat swój 
opracuje i roześle go członkom komisyi. 

Termin feryj świątecznych już minął; 
dziś rozpoczyna się w Budapeszcie sesya 
delegacyi, na której p. Głąbiński przecież 
musi być obecny, gdyż do Budapesztu 
zjeżdża też przeznaczony na szefa przy- 
szłego gabinetu bar. Bienerth; po ukoń- 
ezeniu sesyi delegacyjnej zbierze się w 
w drugiej połowie stycznia parlament, kie- 
dy więc p. Głąbiński będzie miał czas re- 
ferat swój opracować? ł t 

Nasi „wielcy politycy“ lubią przyjmo- 
wać na swe słabe barki (o głowach nie 
mówimy) tysiące zadań, aby ani jednego 
porządnie nie wykonać. Konserwatyści, u 
dając pokrzywdzonych zawartym z lewicą 
sejmową kompromisem, wymówili się od 
przyjęcia referatu; obowiązek więc spadł 
na lewicę, która powierzyła go nominalne- 
mu swemu przywódcy a ten przyjął go, 
jak bez troski o możność wykonania przyj- 
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Organ centralny polskiej partyi sbcyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


muje tyle innych poleceń. Mniejsza o to, 
że nie jest on fizycznie w stanie wszyst- 
kiego zrobić; mniejsza o to, że wskutek 
tego sprawa cierpi, gdyż opóźnia się ter- 
min doprowadzenia jej do rezultatu; mniej- 
sza O to, że przyjmowanie obowiązków ze 
świadomością, że się im nie podoła, równa 
się deptaniu obowiązków, — p. Głąbiński 
nie zastanowił się widocznie nad temi 
„drobnostkami* w chwili, gdy referat przyj- 
mował, a efektem jest odwleczenie 
załatwienia reformy donieokre- 
Ślonego terminu. 

Ludność trzyma się jednak uchwały sej- 
mowej i czeka, co styczeń przyniesie. Wie- 
my, że obiecana reforma nie jest osobli- 
wą, ale mamy prawo domagać się, aby z 
powodu braku czasu referenta i ta drobna 
reforma nie doznała zwłoki. P. Głąbiński 
musi mieć czas, albo musi powierzyć tę 
robotę posłowi mniej rozrywanemu. 


Z więzień rosyjskich. 


Od komisyi organizacyjnej krakowskiego 
związku pomocy dla więźniów politycznych 
otrzymujemy następujący artykuł: 

W państwie samowładnego cara już od lat 
wielu kwestya więzienna zajęła jedno 
z naczelnych miejsc w szeregu kwestyj dnia 
bieżącego, absorbując świadomość lepszej czę 
ści społeczeństwa. 

Lecz warunki i życie w więzieniach rosyj. 
skich pomimo całej swej aktualności pozosta- 
wały nieznane zagranicy i tylko głośniejsze 
echa męczarni i znęcań się nad więźniami 
politycznymi docierały do niej. 

W czasach ostatnich przedostały się znów 
poprzez głuche mury kaźni rosyjskich tragi- 
czne wieści o stosowaniu chłosty” i znęca- 
niach w Wołogdzie i Górnym Zerentuju. 

W sprawozdaniu głównego zarządu” wię: 
ziennego za rok 1908 czytamy: „Ochrona 
osoby więźnia przed zbytniem okrucieństwem 
i stłumieniem w nim poczucia godności wła- 
snej stanowi główne zadanie penitencyarnego 
systemu“. Przyjrzyjmy się bliżej, jak wygląda 
w rzeczywistości czuła opieka rządu nad wię 
źniami i jego troska o „ochronę osoby wię- 
Źnia* i t. d. 

Przed nami leży list z Górnego Zerentuja. 
Oto wyjątki z niego: 

„21 kwietnia 1910 r. pomiędzy 2—3 godz. 
PO południu podczas spaceru zraniono Śmier- 
telnie towarzysza Akima Worobjewa, mary. 
narza czarnomorskiej floty, skazanego na beg 
terminowe roboty za udział w powstaniu 
zbrojnem 1907 r,*, 

Akim Worobjew już nie żyje. 

W liście powyższym wyszczególnione są 
całe szeregi wypadków strzelania żołnierzy 


posterunkowych do okien więźniów politycz | pamiętam już, ile padło strzałów. 


nych bez żadnego absolutnie powodu z ich 
streny, 

„W końcu czerwca 1909 r. — czytamy 
w liście — na miejsce 13 roty 16 wscho- 
dnio syberyjskiego pułku wprowadzono 15 
rotę*, 

Zaraz w pierwszych dniach naczelnik Po- 
krowskii oznajmił więźniem: „To nie 18 
rota |“, EA 

Rzeczywiście, wypadki dni następnych po- 
twierdziły słuszność przyrzeczeń naczelnika, 
że: „To nie 13 rota!*. 

I oto chronologiczne zestawienie wyda- 
rzeń. 

„Po paru dniach strzelano do celi Nr 1, 
lecz chybiono. W celi na oknie siedział głu- 
choniemy*. 

„Po dwóch tygodniach strzelano do celi 
Nr 4. W celi tej na ścianie przy oknie wi 
siał worek, cień którego padał na okno. Prze. 
stępny worek rozstrzelano; poniósł on za- 
służoną Karę... dwóch więźniów kontuzyo 
wano“, 

»80 lipca strzelano do celi Nr 7%, 

„W sierpniu w biały dzień strzelano 4 
celi Nr 6. Żołnierz ujrzał łokieć jednegfć 
więźniów, siedzących około ckna, i wyst 
li}. Uprzedzeń ze strony żołnierza nie był( 

„20 września strzelano do celi Nr 8“. 

„22 września dwa alarmy“. 

„23 września wielki alarm w nocy. Wy- 
strzelono olbrzymią iłość patronów. Strzelano 
de trupiarni; żołnierz ujrzał w niej Kogoś 
chodzącego i wystrzelił. Inne posterunki pod- 
trzymały kanonadę*, 

„6 października strzelano do 8 cel“, 

„12 października alarm w nocy*. 

„I oto — piszą w liście — przyszła zima. 
Zdawaćby się mogłe, że nareszcie ustanie 
strzelanina. Okna zamknięte, szyby pokryte 
grubą warstwą lodu — więc gwarancya, że 
nikt nie będzie rozmawiał i właził na okna. 


Lecz lace anina_iraa_ nadal". 
„22 listopada strzelano do CSRI Sazue” 


nowa“. 
Oto co pisze © tym wypadku sam Sazonow: 
„Strzelali w początku listopada. Ramy były 


podwójne, szyby pokryte lodem. Ja nie da- 
łem żadnego powodu, ponieważ nieruchomo 


siedziałem przy stole bardzo nisko, żeby cień 
mój nie padał na okno. Strzelali nie w nocy, 
kiedy — jak mówią — błądzą upiory, roz 
namiętnia się fantazya, lecz zaraz po skoń- 
czeniu „powierki*. Nadzorcy więzienni je 
szcze nie zdążyli rozejść się. Wypadek ten 
posiada specyficzne cechy: zwykle strzelają 
raz — dwa — i keniec. W tym zaś wypad- 
ku wystrzelono sześć razy i wszystkie kule 
nie w powietrze. Cztery strzały padły do 
mego okna; piąty przez „omyłkę* — do 
czego przyznał się żołnierz — do okna mego 
sąsiada, Późaiej strzelano jeszcze, lecz nie 
Ślady je 
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dnego wystrzału pozosta. i 
wnętrznej; ślady te nie mog dr 
kul, które wpadły do wewnątız. |oóć 
runek strzałów nadają temu wype” © 
rakter prawidłowej kanonady. I mino 1», 
dy Pokrowskij przybiegł do mojej celi 


zacząłem wyjaśniać mu to, co zaszło, ce 


początku zajął stanowisko obrony komenc 


Na moje zapewnienia, że nie dał 
szego powodu do strzelania, odp 
mogłem zupełnie nieświadomie : 
cień mój padł ną okno. Byłem o 
dencyjnością naczelnika i powi: 

że w tym wypadku widzę czyjs* © 
cia mnie. Pokrowskij obnrzył £ « 
dział on jeszcze 0 tem, że strze 
mego sąsiada. Wychodząc oder" 


zi 


do sąsiada i dowiedział się od ni: > eirs 


lano nietylko do mojej celki. Pé u » 
na podwórze zapytać żołnierze —' 
wiedział: „Strzelał tylko do moi“ 
tego, że właziłem na okno, a d 


ifił przez pomyłkę“... Z podwór” = 


nowrócił do mnie łagodniejs” 
me: pomyłkę“ dość mówił sa 2 

p2 utrzymywać, że strze:o a © 
tiało jakąś przyczynę. F 
AA? mi odpowiedź żołnier: 
„'upcem i obiecał pomówić z « 
na wypadek alarmu, przed gtr” 
nierze wzywali „starszego“. I 
czyliśmy naszą rozmowę. 

Moja celka tego wieczoru w; 
sznie, jak po pogromie. Pełna 
nego, który jak śnieg zasłał p 
stkie rzeczy, pobielił twarz; 


ciężko. Na Ścianie i suficie z 407 ( 


kul. W oknach trzy dziury 
czwarta w kącie ramy okien. 
rwała kawał drzewa. Dyablo r. ©'. | 

pozatykałem czemkolwiek i ję Tej 
noc. Rano rozpoczęto remont © i 


jakieś uczucie opanowuje czło 
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jedna, druga, trzecia. Chwile * 
skończenie długiemi. I trudno : 

to złudzenie, czy też rzeczywi 
niemoc. Obawiasz się przejść 

Bce, ponieważ nie wiesz, w ''ór 
strzelają?!“ 

Wystarczy. Komentarze zby © e 
czasie naczelnik katorgi, Zabit wydał 
porządzenie, by strzelano w stee 
razie. Miano też wzywać „sta 

„Ostateczność nadarza się | 
go 1910 strzelano do jednej : 

A kiedy 18 stycznia wsz 
nocy i rozpoczęto strzelanin: 
stępnego dnia dowiedzieli się 
przyczyną tego było samobóje 
żołnierzy, który zastrzelił się 

Dnia 21 stycznia, gdy rozs 
wników, dwaj polityczni wy: 
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Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 
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— I wy wyjdziecie na wolność — prze- 
mawiał jeden z nich — jeśli nie zaraz, to 
napewno w niedługim czasie. Wielu z was 
wróci do pracy, Od której uciekliście z nę- 
dzy i ciemnoty, bo praca będzie inną i po- 
zwoli wam żyć po ludzku. Ale będzie ona 
nadal wysysać krew i pot wasz na żer 
garści wyzyskiwaczów. Idźcie więc do niej 
z przekleństwem na ustąch, z nienawiścią 
w duszy, i razem z nami, w bratnich 8ze- 
regach proletaryuszów wypowiedzcie woj. 
nę na śmierć i życie Świątowi wyzysku 
i niedoli.. 
Długotrwałe okrzyki i oklaski odpowie- 
ziały zewsząd na przemówienie, 
Późną nocą, prawie o świcie dopiero wię- 
,ienie ucichło. Promienna nadzieją wolno- 
ci rozkosznie ukołysała strudzonych nad- 
aiarem wrażeń mieszkańców turmy, 
Następny dzień przeszedł dość Spokojnie, 
{ilku tylko niecierpliwszych zdemolowało 
e szczętem swoje cele, porozbijało szyby 
t. d. Kierownicy ruchu wiedzieli dobrze, 
'e w Piotrkowie, pozbawionym fabryk i za- 
tładów przemysłowych, niema silnej orga- 
iizacyi rewolucyjnej, któraby poparła ak- 
syę więźniów, a choć fakt ten ukrywali 
orzed władzą i towarzyszami, nie mogli 
sami uważać go za nieistniejący i zaryzy- 


kować wielki bunt, nie wyczerpawszy po- 
przednio innych środków. Przedewszyst- 
kiem postanowiono, aby połączyć w je- 
dnem miejscu swoje siły, i w tym celu 
wysłano deputacyę do naczelnika z żąda- 
niem przeniesienia wszystkich „politycz- 
nych* do tej połowy pawilonu, której okna 
wychodziły na podwórze. Prócz tego depu- 
tacya miała żądać dwugodzinnych space- 
rów wspólnych całymi kurytarzami, prawa 
wstępu delegatów do każdej celi i t. p. 
Naczelnik zgodził się prawie bez protestu. 
Po powtórnej wizycie gubernatora wzmo- 
żeni na sile więźniowie uchwalili dać wła- 
dzy termin trzydniowy, poczem nieodwo- 
łalnie rozpocząć ogólny bunt w połączeniu 
z przestępcami karnymi. i 

Właściwie pawilon mało przypominał 
wówczas więzienie, zwłaszcza przywykłym 
do poprzedniego surowego regulaminu. 
Cele były otwarte wciąż prawię, gazety 
i odezwy kursowały z rąk do rąk, zamiast 
dwóch godzin Spacerowano pół dnia po 
wszystkich podwórzach, bawiąc się w różne 
gry, nawet w piłkę, sprowadzoną Z wol- 
ności. 

Na inowacyach tych ucierpiał jedynie 
narodowy demokrata. Jeszcze w wieczór 
1 listopada wyrwał się biedak, prawdzi- 
wie jak Filip z konopi, ze śpiewem „Boże 
coś Polskę“, ale zagłuszono go „Czerwo- 
nym sztandarem*. Na drugi dzień, podczas 
spaceru, grupa robociarzy zebrała się na- 
przeciwko jego okna i zaintonowała w od- 
powiedzi. 


Boże coś Polskę, mimo ciężkie mrozy, 
panie socyalisto, biorą mnie do kozy! 
panie socyalisto, bądź tak dla mnie łaskaw, 
jak ranie będą bili — gęby za mnie nadstaw! 


Przed śmiechem i niemiłosiernemi! drwi- 
nami biedny endeczyna Schował się do 
swojej celi i nie chciał wyglądać z niej 
nawet na prośby Stadnickiego. 

Wreszcie nadszedł 4 listopada, ostate- 
czny termin, dany władzom, po upływie 
którego miano zacząć ową tajemniczą akcyę 
W celu uwolnienia siebie z więzienia. To- 
Wwarzysze na wolności byli zawiadomieni 
i tłumnie oczekiwali na ulicy. Już od wcze- 
snego rana cały pawilon trząsł się od huku 
rozbijanych sprzętów, brzęku tłuczonych 
szyb i krzyków: „pa wolność! niech żyje 
rewolucya!* Rozdawano paczki zapałek 
dla podpalenia sienników. Prokurator bie- 
gał od celi do celi, prosząc na wszystko 
o parogodzinne wstrzymanie buntu, ale 
nikt nie zwracał na niego uwagi. Tu i owdzie, 
w sąsiednich gmachach karnych rozlegały 
się trzaski łamanych nar i nieludzkie ryki 
setek głosów. Był to dopiero wstęp: hasło 
do ogólnego ruchu nie było jeszcze dane. 

Przerażony gubernator ogłosił, że wie- 
czorem wypuści wszystkich politycznych. 
Nikt mu nie uwierzył. Wrzenie rosło C0- 
raz bardziej i zbliżało się do kulminacyj- 
nego punktu. Nareszcie o dziesiątej zrana 
zaczęto wywoływać więźniów z pawilonu 
do kancełaryi i oddawać zadeponowane 
pieniądze i rzeczy. Następnie grupami wy- 
puszczano ich za bramę, gdzie setki towa- 
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rzyszów witało z entuzyaz ' 
nych braci. W pawilonie p 
trzech ludzi, pozostających 
polityczne zabójstwa; nie | 
pomódz im. 

Wszyscy uwolnieni wraz 
cielami miejscowych organi 
cyjnych zebrali się w jakiejś 
ży żydowskiej naprzeciwko v « '« 
kowało tylko narodowego der '- 
samotnie wymknął się na m 
ich sklepikarzy i kamieniczni 
ży był również jeden przed 
żuazyjnej partyi postępowcó 
wstępie starał się oblewać 
zebranych, opowiadając o r 
szawie na Teatralnym placu 
no go delikatnie z zebranie 
wróżbnych wieści postanow « ' 
ogromną demonstracyę. Byl: 
dzień pogodny, wszystko sp: 
gięwzięciu tego wielkiego agit- -< 
ka. JEednomyślnie zgodzono si: 
mówień podczas pochodu ni *"'" 
polemiki partyjnej, z wyłącz 
nie narodowej demokracyi i 
burżuazyjnych. 

O drugiej po południu na 
z pryncypalnych ulic zebra 
sięczny tłum lndu. Sformo: 
jakiego nigdzie w kraju nie k. 
trzymając się pod ręce, szli ` 
gach świeżo uwolnieni więźn «* + : 
w jednym rzędzie niesiono p o 
wone sztandary wszystkich i 


na 
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jak „starszy“ dawał rozt* ać 
- do wszystkich okien di 
tam mieszka nadzor” 
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Pokrowskij zrozumiaw= 
wano się, w jednym z £a- 
«uje o tem naczelnikowi ka- 
À i - — nie powzięto żadnych Środ- 
'w sar  „ezych, a Pokrowskij zostaje wkrótee 
© „nowany, jako „liberał?1* Miejsce po 
objął Wysockij, który na dragi dzień 
„ przybyciu do Zsrentuja oćwiczył dwóch 
politycznych. 
Wysockij tym sposobem wykończył system 
rygoru więziennego, którego treścią — roz- 
strzeliwanie i chłosta. Dalsze wypadki wia- 
dome. 
Protestując przeciwko znęcaniu się i upa- 
karzaniu godności ludzkiej, polityczni Gór- 
nego Zerentuja rozpoczęli głodówkę, żądając 
zniesienia kary cielesnej i innych obostrzeń. 
Sześciu ztej liczby postanowiło wyrazić pro- 
test w najestrzejszej formie, — aby czynami 
swymi zwrócić uwagę świata cywilizowanego 
na system panujący w więzieniach rosyj- 
skich — aby pobudzić zgnębione reakc;; 
spełeczeństwo do walki przeciw występko! 
oprawców carskich. 
I oto poświęcając swe życie, 
Odincow i Puchalski przecinają sobie 
Michajłow, Kunaj i Sazonow trują sis 
finą |... 
Zarówno fakty rozstrzeliwania polityczny cii 
i chłesta w Zerentuju, jak i oćwiczenie ¿9 
politycznych w Wołogdzie i cały szereg po- 
dobnych wypadków w innych więzieniach 
(Moakwa, Tobolsk, Orzeł i t. d.) świadczą 
wymownie o penitencyarnym systemie w ro- 
syjskich więzieniach. 
Wobec podobnych okrucieństw zbrodnią 
jest milczeć! Cały świat cywilizowany powi- 
nien jak najenergiczniej napiętnować poli- 
tykę zemsty rządu rosyjskiego. 
moralny policzek zwyrodniałemu rza- 
"skiemu wymierzonym być winien 
i R ublicznie! 

i 


Waie z klerykalizmem. 


komitet młodzieży akademickiej w Kra- 
kowie otrzymał następujące pisma z Pragi: 


adłe, zarośnięte twarze i dłu- 
ni nie strzyżone włosy byłych 
v w Biały robić pewne wrażenie, 
ipi əjszy widok przedstawiał rząd 
szła dar niesionych zgodnie i brater- 
ot 3ie z napisami P. P. S., S. D., 
. Pochód ze śpiewem ruszył 
"o , się parę razy dla wysłucha- 
"wi xá agitatorów, w ciągu dwóch 
edł bez przeszkód całe mia- 
3d pałacem gubernatora, gdzie 
sów w imieniu proletaryatu 
i wyzwanie walki, jakiś go- 
i, zagroził strzelaniem, czego 
o $ miał wykonać. Na jednym 
l í r śródmieściu więźniowie za- 
tu 2 byłego towarzysza-endeka, 
eh ohaterskiej pozie wśród pań 
|onlon'k „ towarzystwa. 
© z nami, Z ludem polskim ! — 
tą nicki. 
atryotki zasłoniły spódnicami 
ay a jedna z nich pokazała 
„yk. 
zyszedł niespodziewanie dla 
kowie partyj rewolucyjnych 
K ości porozumienia się w spra- 
nagle wypadków. A jednak 
zarze kraju nie znalazł się 
ator socyalistyczny, któryby 
nastała era wolności, i nie 
d bliską reakcyą. Wszyscy 
ini, że póki rząd cara ma 
wojsko, nie może być mowy 
> Obywateli. Tylko partyom 
i zdawało się, że obiecany 
i syjski wynagrodzi wiekowe 
du. 
łalszy ciąg nastąpi). 


NAPRZÓD 


I 


„a w Pradze w dniu 7 gru- 
zowzięła w sprawie zajść na 
„a Jagiellońskim następującą u- 


Í (odzież polaka w Pradze protestuje ener- 
znie przeciwko panoszeniu się wpływów 
kigrykalnych wogóle w szkole polskiej, a w 
+ Uniwersytecie krakowskim w szczególności. 
Pragnąc, aby rasze wszechnice były sie- 


szem | dliskiem prawdziwej wiedzy i postępu, żąda- 


my wyzwolenia wyższych zakładów nauko- 
wych w Galicyi z pod opieki Kkonserwaty- 
wno-klerykalnej. 

Fakt powstania katedry socyologii chrze- 
ścijańskiej na Uniwersytecie krakowskim u- 
ważamy za objaw szerzenia się wplywów 
klerykalnych i protestujemy przeciwko nie- 
mu energicznie. 

Żądamy kategorycznie: 

1) Oddzielenia wydziału teologicznego od 
Uniwersytetu kraxowekiego; 

2) Obsadzania katedr na innych wydzia- 
łach wyłącznie przez uczonych świeskich i 
nie ulegających wpływom klerykaleym ; 

3) Wyeliminowania całego szkolnictwa pol- 
skiego z pod wpływów klerykalnych*, 


IL. 


„Centralny wydział Związku stowarzyszeń 
czesko słowiańskiej młodzieży akademickiej 
w Pradze na zebraniu d. 9 grudnia 1910 r. 
przyiącza się do protestu postępowej akade- 
micekiej młodziaży polskiej przeciwko stałemu 
szerzeniu się wpływów klerykalnych w uni- 
wersytetach, co znowu zostało wyraźnie pod 
kreślone w kreowaniu w Uniwersytecie kra- 
kowskim nieznanej w nauce katedry „socyo- 
logii chrześcijańskiej“, zwłaszcza że profesor 
i tej „nauki“ ks. Zimmermann użył odrazu 
swego stanowisxa w celach agitacyjnych i 
togi? wykłady swe jako publicum. 
apełności solidaryzujemy się z rezolu- 

polskich akademików w Pradze, przy- 
daia 7/XIL 1910 r. 
Solidaryzujemy się również z akcyą postę- 
powej akademickiej młodzieży w Krakowie 
i, w razie potrzeby, gotowiśmy iść w tem aż 
uo ostatecznych konsekwencyj. 

W szczególności proteztujemy przeciwko 
postępowaniu senatu akademickiego krakow- 
skiego uniwersytetu, który, oddając prowa- 
dzenie sprawy w ręce władz politycznych, 
naruszył akademicką autonomię i stworzył 
tem niebezpieczny praejudic na przyszłość”. 

Dalsza część pisma Związku czeskiej mło 
dzieży nie pozostaje w związku ze sprawą 
ks. Zimmermanna. 


dl Wódz LCD wy 
Czas odnowić prenumeratę! 
Czeki 


załączamy do dzisiejszego numeru „Na- 
przodu“ wszystkim zamiejscowym abonen- 
tom i nimi prosimy odnowić prenumeratę 

za styczeń 

za I kwartał 

za I półrocze 


lub roczną prenumeratę za r. 1911. 


Prenumerata wynosi : 
Miesięcznie 2 K. Kwartalnie 6 K. Półro- 
cznie 12 K. Rocznie 24 K. 


Admınistracya „Naprzodu, 


KRONIKA. 


Kraków. 28 grudnia. 


Bezczelność niemleckiego kleru. Przed kilku 
dniami piętaowaliśmy postępowanie ks. Bile- 
ckiego ze Śląska pruskiego, który w odezwie 
niemieckiej wzywał ludność naszą do datków 
na budowę kościoła w Gąbinie na Śląsku. 
Obecnie mamy odezwę wydaną przez ks. 
Schróera z Schóna w Saksonii, wzywającą 
z okazyi „gwiazdki“ do składek na budowę 
kościoła w Hernskretschen, na pograniczu 
czeskiem. Sprytnie się urządził ks. Schróer, 
gdyż odezwę wydał po polsku i chce 
przemówić do kieszeni naszej ludności w ten 
sposób, iż pisze, że w tutejszej okolicy pa 
nuje hasło: „Precz. z Rzymem“. Odezwa ta, 
jak wiele innych, świadczy © niesłychanej 
bezczelności kleru niemieckiego, który w cza- 
aach Macocha Zwraca się po pieniądze do 
biednej ludności galicyjskiej, zamiast za- 
pukać do kieszeni swego bogatego kleru, 
a szczególnie episkopatu. 


Z „parlamentu* rosyjskiego. W artykule 
pod tym tytułem, zamieszczonym w świąte- 
cznym numerze „Naprzodu“, była wzmianka, 
że za ograniczeniami praw języka polskiego 
w samorządzie Królestwa głosował w Dumie 
także socyalny demokrata syberyjski Czylikin. 
Otóż towarzysze rosyjscy upraszają nas o 
zaznaczenie, że Czylikin już przeszło od ro 
ku nie jest członkiem frakcyi socyalno-demo- 
kratycznej, z której wystąpił z powodu gło- 
sowania, wbrew decyzyi frakcyi, za kredy. 
tem na budowę kolei amurskiej; obeenie jest 
on w Dumie członkiem grupy syberyjskiej. 


Nowiny krakowskie. 


Nowa llnia akcyzowa, obejmująca przyłą- 
czone gminy, wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia. Na linii nowej znajdować się bę 
dzie 17 urzędów akcyzowych, oprócz tego 
3 w śródmieściu (dwa na dworcu, a jeden 
na ul. Pawiej). Personal akcyzowy obejmuje 
teraz 44 urzędników, 45 nadstrażników, 28 
zastępców nadstrażników i 122 strażników ; 
długość linii zwiększyła się z 11 na 21 kilo- 
metrów. 

Zakład czyszczenia mlasta pod zarządem 
osławionego Nowotnego stał się wznowieniem 
czasów pańszczyźnianych. Takiego bowiem 
nieposzanowania ludzkich praw biednych ro- 
botników, pracujących ciężko za głodową 
płacę i nadmiernie długo, niema zapewne na 
całym świecie. Ten nowoczesny kacyk wyo- 
braża sobie, że jeszcze w XX wieku można 
bezkarnie maltretować robotników, chociażby 
tak potulnych, jakimi są robotnicy z zakładu 
czyszczenia miasta. Dzisiaj organizacya robo 
tnicza zatacza coraz szersze kręgi i dotrze 
ona także do nich, a wówczas p. Nowotny 
nie będzie śmiał bezkarnie pastwić się nad 
bezbronnymi, niezorganizowanymi dzisiaj je- 
szcze, ale może poczuć pięść robotnika na 
swoim karku, a za dany policzek otrzyma 
jeszcze siarczystszy. 

Przed kilku dniami Nowotny odczytał ro- 
botnikom zakaz swojego wymysłu, że robo. 
tnikom zakładu czyszczenia miasta nie woino 
brać kolendy. Za przekroczenie tego zakazu 
grozi wyrzuceniem z pracy. Kiedy p. Nowo- 
tny tak bardzo się zajmuje kolendą robotni- 
ków, to możeby się zajął także poprawą 
płacy głodowej tych swoich podwładnych, 
aby mieli jakieś ludzkie utrzymanie dla sie 
bie i swych rodzin. A czy to nie skandal, 
że uchwalony przez Radę miejską dodatek 
drożyźniany nie zostal tym biedaym ludziom 
dotychczaa wypłacony ? Przecież Rada miej 
ska, uchwalając ten dodatek, z pewnością 
sądniła, że ottsymeją-yo-przed świętami. — 
Zapewne "nie jest daleki dzień, kiedy wszy- 
scy robotnicy z zakładu czyszczenia miasta 
zrozumią nareszcie, że bez silnej i solidarnej 
organizacyi niema dla nich nadziei poprawy 
tych stosunków. 

Ciągnienie losów mlasta Krakowa odbędzie 
się w dniach od 2 do 5, tudzież 7 i 9 sty. 
cznia o godz. 9 rano w sali posiedzeń Rady 
miasta. 

Wloc funkcyonaryuszów koloi państwowych 
okręgu dyrekcyjnego w Krakowie. Otrzymu- 
jemy następujący Komunikat: Krakowskie 
Koło miejscowe Związku urzędników kolei 
państwowych w Galicyi zwołuje za osobnemi 
zaproszeniami funkcyonaryuszów kolejowych 
krakowskiego okręgu dyrekcyjnego i galicyj 
skich szlaków dyrekcyi kolei półn. na wiec, 
który się odbędzie w sali obrad kra- 
kowskiej Rady miejskiej w piątek 
dnia 30 grudnia o godzinie 6 wie- 
czór. Równocześnie prosi powyżej wymie- 
nione Koło przedstawicieli wszelkich dyka- 
steryj urzędniczych, podurzędniczych i służby 
państwowej i autonomicznej, tudzież insty 
tucyj prywatnych, następnie przedstawicieli 
instytucyj naukowych, przemysłowych i han- 
dlowych, wkońcu pp. posłów do Rady pań 
stwa i na sejm krajowy, ażeby w miarę otrzy- 
manych osobnych zaproszeń zechcieli wziąć 
udział w tym wiecu. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) Reorgani 
zacyę zarządu kolei państwowych z punktu 
widzenia wojskowego, kolejowo-zawodowego 
i ze stanowiska autonomii krajów koronnych. 
2) Sprawozdanie z zabiegów związków fun 
kcyonaryuszów kolejowych dla uzyskania 
awansu czasowego i wyższego kwaterowego. 
3) Taktyka związków kolejowych w przy- 
szłości. 4) Dyskusya i rezolucye. 

Funkcyonaryusze kolei państwowych, któ- 
rzy przybędą na wiec z przestrzeni, otrzy- 
mają osobne zaproszenie od sekretarza Koła 
przed rozpoczęciem wiecu w sali Rady miej 
skiej, 

Dola służących. Wczoraj rano o godzinie 6 
jakieś nieludzkie krzyki zbudziły mieszkań 
ców domu pod l. 18 przy ul. Pędzichów. 
W domu tym p. Zasadzki wprost niesłycha- 
nie katował swoją służącą przez kilka godzin, 


> 


29 grudnia 1910 


wurnham 


paree 
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aż sąsiedzi dali znać na policyę, skąd przy- 
było 2 policyantów, a później agent policyj- 
ny, który jednak oświadczył, iż służąca jest 
waryatką! Wobec tego, że służąca poraniona 
i z siniakami na całem ciele w zupełnie po- 
szarpanem ubraniu siedziała przed mieszka- 
niem, jęcząc; posłano po karetkę pogotowia 
ratunkowego, którą ją odwieziono do szpitala. 
Fakt ten oburzający charakteryzuje dosadnie 
postępowanie policyi wobec bezbronnych i 
katowanych służących. 

Kradzież w teatrze ludowym. Wczoraj rano 
aresztowano służącego Jana Didkę z powodu 
kradzieży garderoby na szkodę dyr. Rygiera. 

Włamanie. Do mieszkania dra S. przy ul. 
Tarłowskiej 1. 3 w czasie nieobecności domo- 
wników dokonano włamania przez otworzenie 
drzwi witrychem. — Wartości skradzionych 
przedmiotów Z powodu nieobecności dra S. 
w Krakowie nie można było dotąd ustalić. 


— Stowarzyszenie podróżujących ku- 
pców Galicyi w Krakowie urządza w so- 
botę 31 grudnia b. r. w salach starego teatru wie- 
czór Sylwestrowy, połączony z koneertem i zabawą 
taneczną. Łaskawy współudział przyjęli: pp. Leo- 
nia Barwińska, artystka dram. teatru miejskiego w 
Krakowie; Adam Ludwig, profesor konserwato- 
ryum; Z. Szwarcenstein, skrzypek. Początek o go- 
dzinie 8 wieczór. Bilety wstępu do nabycia w so- 
botę od godz. 10 do 1 przed południem i od godz. 
7 wieczór przy kasie w starym teatrze. Czysty do- 
chód przeznaczony na pomnożenie funduszu dla 
wdów i sierót członków Stowarzyszenia. 

— Koncert St. Argasińskiej. Jutro odbę- 
dzie się w starym teatrze koncert nieznanej dotąd 
w Krakowie śpiewaczki polskiej p. Stanisławy Arga- 
sińskiej, która w Niemczech, potem zaś w War- 
szawie, Poznaniu i Lwowie, a ostatnio w Kijowie 
zyskała sobie opinię pierwszorzędnej pieśniarki. 
Program, rozpoczynający się stylowemi aryami 
Lottiego, Mozarta i Caldary, jest w dalszym ciągu 
rewią najnowszej twórczości pieśniarskiej francu- 
skiej, niemieckiej i polskiej, reprezentowanych 
utworami R Straussa, Weingartnera, H. Wolfa, De- 
bussego, Duparca, R. Hahna, Różyckiego, Jachime- 
ckiego, Melcera i Paderewskiego. Niemniej intere- 
sującym jest występ znakomitego organmistrza 
lwowskiego prof. J. Rangla, który na harmonium 
koncertowem wykona Liszta preludyum i fugę na 
B.A. C. H. oraz wstęp do „Parsifala*. Koncert na 
harmonium jest w naszych stosunkach osobliwo" 
ścią i odbywa się wogóle po raz pierwszy. 


-- Repertuar teatru miejskiego. 


Środa: „Rusałka* (popularne). 
_ Czwartek: „Paweł I.* 


— Repertuar testrn ludoweg". 
Codzienie aż do soboty: „Krowoderskie zuchy”. 
meNiedziela: „Wiara, nadzieja i miłość”. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem, Czy- 
telnia pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
teka od godz. 12—1 i od 5—9. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
dr e" Drobner: „O rozwoju chemii w XIX. 
wieku”. 


Nowimy lwowskie. 


Browning na pogrzebie. Na pogrzebie Ogiń- 
skiej wydarzył się jednemu z uczestników 
wypadek, który mógł spowodować fatalne na- 
stępstwa. Miał on w kieszeni płaszcza na- 
bity browning, o czem widocznie zapomniał. 
Gdy sięgnął ręką do kieszeni, szukając chu- 
steczki do nosa i nieostrożnie dotknął bez- 
piecznika, broń wypaliła. Kula przebiła kie. 
szeń płaszcza i utkwiła w ziemi. 

Straszne samobójstwo. Ubiegłej nocy w 
straszny sposób odebrała sobie życie Salo- 
mea Schrenzlówna. Oblała się ona pokostem 
i zapaliła płyn. Zanim domownicy zdołali jej 
przyjść z pomocą, skonała wśród strasznych 
męczarni. Denatka była starsza osobą, nieza- 
mężną. `“ 

Szpilka od kapelusza narzędziem samebó|- 
czem. Żona oficyała sądowego p. B., zamieę.- 
szkała pod l. 5 przy ul. Rzeźbiarskiej, chcąc 
pozbawić się życia, wbiła sobie szpilkę od 
kapelusza w lewą pierś. Szpilka zadrasnęła 
serce, a mimo natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej stan desperatki jest beznadziejny. Po- 
wodem rozpaczliwego czynu była obawa przed 
niedostatkiem, mąż jej bowiem podpisał we- 
ksel jednemu z kolegów na 4000 K. Kolega 
ów utracił posadę, więc obowiązek zapłace- 
nia tej kwoty przypadł na pana B., co tak 
rozżaliło żonę jego, że targnęła się na życię. 


Z krajm. 


Wywóz więźniów z Wiśnicza. Oprócz prze- 
wiezionego wczoraj do Pilzna (w Czechach) 
transportu więźniów nastąpi jutro drugi 
transport w liczbie 10 do Pragi. Najniebez- 
pieczniejsi więźniowie Łata i Duszyński zo- 
staną przewiezieni do innych zakładów. 
Więźniów eskortuje z Wiśnicza do stacyi ko- 
lejowej w Bochni 2 żandarmów i 2 dozorców 
z nabitymi bagnetami; więźniowie mają kaj. 
dany na rękach i nogach. Po przewiezieniu 
ostatniego transportu z dniem 31 b. m. woj- 
sko z Wiśnicza zostanie odwołane. 

Spalenie sią dwojga dzieci. Z Lipniks Pod 
Białą donoszą: W domu Zipsera mieSZkał 
głużący Kajetan Drzewiński z żoną i dwoj- 
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Stefanią. W sobotę rano wyszli do pracy, 
zostawiwszy dzieci w domu; Piotr bawił się 
w izbie, a Stefania leżała w kołysce. Gdy 
Drzewińscy powróciłi w południe do domu, 
zastali izbę pełną dymu. Po przerzedzeniu 
się dymu przedstawił się rodzicom straszny 
widok: w kołysce, w której sienrik i pościel 
jeszcze tlały, leżał trup Stefanii; ręce, nogi 
i brzuch były zupełnie zwęglone, mały Piotr 
leżał na podłodze, uduszony dymem. Zapałki 
znajdowały się w zwykłem miejscu, scho- 
wane; wnosić więc należy, że mały Piotr, 
grzebiąc pod kuchnią, gdzie jeszcze nie wy- 
gasł ogień od śniadania, wyjął jarzący się 
węgiel i zaniósł Stefce do kołyski. 

O morderstwie w Jarosławiu donoszą na- 
stępujące szczegóły: W noc wigilijną z s80- 
boty na niedzielę o godzinie 2 po północy 
dokonano u wylotu ul. Sobieskiego, w uliczce 
t. zw. „Przyrynek*, strasznego morderstwa. 
Ofiarą morderców padł — przez ich po- 
myłkę — nie ten, na którego się zasadzili, 
ale człowiek Bogu ducha winny, powraca- 
jący z kościoła z pasterki, goszczący tu tylko 
chwilowo, u swej matki staruszki na świę- 
tach... Jest nim Karol Sokół, 28 lat liczący, 
który przyjechał do swej matki na Święta 
w sobotę o godzinie 10 w nocy z Droho- 
bycza, gdzie był stale zatrudniony jako cze- 
ładnik kominiarski. Sokół udał się o godzinie 
12 na pasterkę, skąd o godz. 11/2 w nocy 
wracał w towarzystwie siostrzeńca Wład. 
Miśkiewicza. 

Szli do domu ulicą Sobieskiego. Tu za- 
biegł im drogę czeladnik krawiecki Henryk 
Reinhold, zamieszkały obok cerkwi, u stróża 
Piotra Sowińskiego, żaląc się, że licznie ze 
brane u Sowińskiego towarzystwo, złożone 
z 20 gości, wśród których nie brakło także 
dwóch kaprali 89 pułku, wyrzuciło go Z do- 
mu na ulicę. Reinhold już przedtem zacze 
piał przechodzących ulicą czeladników pie 
karskich, Kuźmiama, Makarego i Hausnera, 
żaląc się, że go wyrzucono od Sowińskich 
i prosząc ich, by ujęli się za nim, ci jednak 
nie dali się skłonić do tego. 

Dopiero Sokół w towarzystwie Miśkiewi 
cza udali się z Reinholdem, zaciekawieni 
zajściem. Sokół szedł przodem. Wkrótce zna 
ieźli się przed oknami suteryn, zamieszka- 
łych przez Sowińskich. 

Naraz ukryta w ciemności zasadzka na- 
padia na Sokoła i ktoś zadał mu olbrzymim, 
2 metrowym kołem, wyrwanym z pobliskiego 
parkanu, straszliwy cios w głowę, tak, iż 
nieszczęśliwy człowiek na miejscu padł tru- 
pem, tuż u bramy wchodowej cerkwi. 

Stało się to okeło godz. 2 w nocy. Dano 
zaraz znać na inspekcyę, a inspektor udał 
się na miejsce krwawej zbrodni. Sprowadzeni 
lekarze zastali już stygnące zwłoki. Rozpo- 
częto na miejscu dochodzenia. Wedls wśzel- 
kich danych śledczych, ów cios zabójczy ko- 
łem przeznaczony był dla Reinholda, który 
w czasie wieczerzy wigilijnej i zabawy u So- 
wińskich wszczynał burdy z gośćmi, zacze- 
piał żonę jednego z nich i pobił dziecko, za 
co go wreszcie oburzeni uczestnicy zabawy 
obili i wyrzucili, a później rasadzili się na 
niego. Jak wynika z dochodzenia, sama So- 
wińska dała znak ukrytym w zasadzce, któ 
rzy zbliżającamu się Sokołowi w ciemności 
wynmierzyli cios śmiertelny. 

Podejrzenie pada na pięciu uczestników 
zabawy, a mianowicie na gospodarza Sowiń. 
skiego i gości Maksyma, Pawła i Józefa Szalę, 
oraz wspomnianych dwóch kaprali 89 pułku. 

Dwa wypadki żonobójstwa. W Mikuszowi- 
cach pod Białą buchalter Międzybrocki w pią 
tek wieczór uderzeniem w głowę zabił swą 
żonę, która była nałogową pijaczką. 

W Janowicach (pow. Wadowiee) gospodarz 
Jaa Kiczka żył w niezgodzie ze swą żoną 
Julią, z którą chciał wziąć separacyę. W pią. 
tek odbył się w sądzie termin, na którym 
małżonkowie pogodzili się. Po powrocie do 
domu zaczęły się znowu kłótnie, a w sobotę 
rano Kiczka zastrzelił żonę. 


Łe świnię 


Trup w koszu. Z Wiednia donoszą: Rewi- 
zya przeprowadzona w mieszkaniu Barton- 
kowej dała niezbity dowód jej uczestnictwa 
w zamordowaniu Weissówny. W piecu oprócz 
szczątków kości znaleziono torebkę, w której 
znajdował się zegarek zamordowanej. 

Zdobywanie powietrza. Z Zagrzebia dono- 
szą: Pilot Rusjan przedsięwziął wczoraj wzlot 
na aeroplanie konstrukeyi chorwackiego awia- 
tyka Mercepsa. Wzlot udał się Świetnie. Awia- 
tor wzniósł się na 1000 m. i Okrążył 6 razy 
pole wzłotu. 

Morderstwo 9 osób. Telegram nadeszły do 
Bertina od zastępcy gubernatora w Jap na 
wyspach Karolińskich donosi, Że Urzędnik 
Bader, jego sekretarz, urzędnik stacyjny, te- 
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wanych przez ludzi ze szczepu Dżokacz. 
Powodem ma być niezadowolenie z przepro- 
wadzenia budowy dróg przez inżynierów rzą- 
dowych. 

Zamach na sklep jubilerski w Londynie. 
Policya uczyniła w sprawie włamywaczy w 
Houndsditch ciekawe odkrycie. Oto zabity 
w Stepney osobnik zidentyfikowany został 
z mieszkającym tam od 9 miesięcy Morince 
wem, w którego mieszkaniu znaleziono for 
malny skład materyałów wybuchowych. 

Bankructwo w Nowym Jorku, Główny akcyo- 
naryusz zamkniętego z powodu nieprawidło- 
wości banku „Northern“ Józef Robin znaj- 
duje się w sanatoryum. Robia kontrolował 
dwa banki, rozmaite Towarzystwa ziemskie 
i ubezpieczeń. Prokurator prowadzi śledztwo 
w sprawie jego operacyj finansowych. 

Zawalenie sią domu. Z Teneryfy (na wy- 
spach Kanaryjskich) donoszą: Podczas burzy 
na wyspie Gomeza zapadł się dom; 22 osób 
zginęło, przeważnie dzieci. 


tm) 
B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
nc ZZA 


Delegacya austryacka. 


Budapeszt, 28 grudnia. 

O godzinie 10 min. 20 otwarto sesyę 
delegacyjną. Zagaił minister Aehren- 
thal, który zaprosił bar. Schwegła ja- 
ko najstarszego wiekiem do objęcia przewo- 
dnictwa. Bar. Sehwegel ogłosił sesyę 
za otwartą i zarządził wybór prezydenta. 
Wszystkie 49 głosów padły na del. Baern- 
reithera. 

Prezydent Baernreither podziękował 
za zaufanie i przyrzekł bezstronnie speł- 
niać swe obowiązki. Zaznaczywszy, że 
przyjdzie prawdopodobnie do tego, iż de- 
legacye obradować będą równorzędnie z 
Radą państwa, przyrzekł porozumieć się z 
prezydentami obu Izb, aby równorzędne 
czynności nie natrafiły na trudności. Obe 
cnej sesyi przypadło ważne zadanie prze- 
znaczenia znacznych Środków na rozsze- 
rzenie marynarki. 

Polityczną fazę, połączoną ze sprawą 
aneksyi Bośni, uważać należy za zamkniętą; 
teraz patrzeć i iść należy naprzód. Chodzi 
o uregulowanie stosunków handlowych. 
Prezydent zakończył okrzykiem na cześć 
cesarza, który delegaci, powstawszy z 
miejsc, trzykrotnie powtórzyli. 

Wiceprezydentem wybrano del. Głąbiń- 
skiego, który podziękował za wybór. 

Po wyborze sekrełarzy i gospodarzy odczy 
tamo zawiadomienie, że arcyks. Franciszek 
Ferdynand w imieniu cesarza przyjmie 
delegatów w Burgu jutro o godz. 11 (wzglę 
dnie węgierski*h o 12) przed południem. 

Następnie wybrano komisye, między inne- 
mi dħ spraw bośniackich. Posiedzenie za 
mknięto; termin następnego podany będzie 
w drodze pisemnej. Po południu zbiera się 
komisya finansowa. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 grudnia. 
0 ugodę czesko-niemiecką. 

Wiedeń. Obiega tu pogłoska, że arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand skorzystać ma z po- 
bytu w Budapeszcie, aby zetknąć się osobi 
ście z przywódcami delegacyjnymi i dotknąć 
także sprawy ugody czesko niemieckiej. Na 
turalnie, Że trudno dzisiaj skontrolować pra. 
wdziwość tej pogłoski. 

Praga. Związek sejmowych posłów czeskich 
odbył posiedzenie pod przewodnictwem posła 
Skardy, który zdał sprawę o naradach, jakie 
się odbyły dnia 23 b. m. u zastępey mar 
szałka krajowego. Po dłuższej dyskusyj w 
której brali udział prawie wszyscy obecni, 
przyjęto sprawozdanie do wiadomości i uchwa 
iono jednomyślnie zastrzedz się przeciw temu, 
aby sesya sejmowa ograniczoną była jedynie 
na czas krótki. Również jednomyślnie prze 
szła uchwała co do postępowania podczas 
sesyi sejmowej. 

Konwancya austryacko-serbską, 

Belgrad. Wczoraj odbyła się konterencya 
delegatów austro-.węgierskich i serbskich w 
sprawie zawarcia konwencyi między Ąystryą 
a Serbią 0 wydawaniu przestępców, 
oraz w sprawie konwencyi konsularnej. 

Śmierć ex-ministra Pajakową, 

Sofia. (Bułg. ag. tel.) Gdy były minister 
Pajakow wchodził do gmachu sobrąpja, aby 
na skutek wniosku o postawienie go w stan 


Zwi 


tknięty apoplek»_ i u. 

Śmierć Pajakow. : pet 
posiedzenia sobrania, 
miała być dyskusya nad j 
ministrów w stan oskarżenia > 
miano ministrów tych przesłni.* 3 
zapełnione były publicznością, Kii. 
ministrów zajęło miejsca dla nich zart. 
wane. 

Gdy prezydenta zawiadomiono, że Pajakow 
został tknięty apopleksyą u wejścia do gma- 
chu, przerwał natychmiast posiedzenie, odra- 
czając je do czwartku. Śmierć Pajakowa wy- 
warła wielkie wrażenie. 


Rokowania o pożyczkę turecką, 
Paryż. „Journal* donosi z Konstantynopola 
o nowych rokowaniach między Turcyą a gieł. 
dą paryską o peżyczkę. Nowe rokowania 
mają mieć poparcie rządu francuskiego, 
Lokaut w Szwecyl. 


Szłokholm. Związek szwedzkich fabry- 
bantów obuwia uchwalił, by wszyscy 
członkowie związku wykluczyli swoich ro- 
botników 2 stycznia. Dotyczy to 5000 ro- 
botników. 


Demonstracye. studenckie w Rosji. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.) Wobec czę- 
stych zaburzeń w wyższych zakładach 
naukowych rada ministrów uchwaliła, by 
winni podżegania do nielegalnych wieców 
i do wichrzeń zarówno jak kierownicy za- 
burzeń byli karani, niezależnie od ogólnej 
odpowiedziałności, natychmiastowem wy- 
daleniem z zakładu naukowego. 

Moskwa. Dnia 23 b. m. odbył się wiec 
w uniwersytecie. Wiec wyraził życzenie, 
by strejkować do chwili zupełnego usu- 
nięcia policyi. Jednocześnie rozpatrywano 
i powzięto uchwałę w sprawie zajść w 
Odessie. W szkołe handlowej wykłady 
wznowiono; zwołany ma być wiec, po- 
Święcony sprawie zajść odeskich. W uni- 
wersytecie ludowym imienia Szaniawskie- 
go odbył się wiec w tej samej sprawie. 
Wyrażono współczucie studentom odeskim. 
Na znak żałoby postanowiono przerwać 
zajęcia na jeden dzień. 

Kijów. Z powodu odbycia niedozwolone- 
go zgromadzenia w gmachu uniwersytetu 
skazano 431 studentów w drodze admini- 
stracyjnej na kary od grzywny 1 rubla do 
dwóch tygodni aresztu. 


Strejk kolejarzy we Włoszech. 


Rzym. Związek kolejarzy przygotowuje 
powszechny strejk-kolojawy. —— i 


Z Persyl. 


Teheran. (Biuro Reutera). Minister spraw 
zagranicznych Kuli-khan ustąpił. 

Londyn. Do wiadomości biura Reutera z 
Teheranu o ustąpieniu ministra spraw za- 
granicznych donoszą stamtąd, że w mia- 
rodajnych kołach ustąpienie to uważają za 
następstwo angielskiej noty, dotyczącej 
stosunków na południu; obawiano się mia- 
nowicie, że zawarta w tej nocie pogróżka 
będzie wykonaną. Termin, postawiony przez 
Anglię dla przywrócenia porządku na po- 
łudniowych drogach handlowych, zbliżał 
się, tymczasem rząd perski nie osiągnął 
w tym kierunku, jak się zdaje, żadnego 
rezultatu, chociaż droga główna między 
Abuszer a Sziras w ostatnich tygodniach 
była bezpieczna. | 

Zarządzenia, jakich się dotąd chwycił 
rząd perski, ograniczyły się do zamiano- 
wania generał-gubernatora dla prowineyi 
Fars, który nie zajął zresztą dotąd jeszcze 
swego stanowiska, oraz do wysłania 800 
żołnierzy do Sziras, Ponadto zwrócono się 
jeszcze do rządu włoskiego z prośbą o 
przysłanie oficerów dla reorganizacyi żan- 
darmeryi, to jednak pozostało dotąd bez 
rezultatu. Słychać, że niebawem odejdzie 
odpowiedź na notę angielską z doniesie- 
niem, jakie kroki poczynił rząd perski dla 
przywrócenia porządku na południu. 


Umowa o Persyę. 


Londyn. Berliński korespondent „Daily News* 
donoai, że czynione są usiłowania o stworze- 
nie umowy co do Perayi między Anglią, Ro- 
syą i Niemcami. 

Taft | Roosevelt, 


Łondyn. Tutejsze dzienniki donoszą z 
Nowego Jorku, że wszelkie różnice zdań 
między Taftem a Rooseveltem zostały za- 
łagodzone. Obecnie pracują oni spól- 
nie nad poparciem partyi republikańskiej. 
Roosevelt chce bez zastrzeżeń zgodzić się 
na ponowne zgłoszenie kandydatury Tafta 
na prezydenta w r. 1912. 
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a kosztują tylko kilka halerzy. _ Szymon Loria, Kraków, ulica Sebastyana 
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Każdy podający swój adres kartką kore- 
spondencyjną otrzyma z Głównej trafiki 
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki bibu- 
łek do papierosów darmo i opłatnie. 
DES" Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru- 
kowans, jednakże zawiers każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta 


„MODIANO“. 


Duży sklep 


wraz z kuchnią 


z dwoma wejściami frontowemi, o 4 oknach, 
w każdej chwili do wynajęcia przy ul. Czar- 
nowiejskiej róg ul. Plotra Michałowskiego. 

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Są do nabycia W najswieższych fasonach 
u firm: Porębski I Zimier, Rynek 8, Ellasz Bran- 
dels, Grodzka 61, Wilheim Rickel, Krakowska 14, 
Zastępca dla Galicyi: 
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NAPRZOUD 


1911 r. przesuwa miasto Kraków rogatki daleko poz 
zaoszczędzić moim Szan. P. T. hurt. Odbiorcom opłaty akcy: 


29 grudnia 1910 Nr. 29 
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"A MARCZYŃSKIEGO 


Wódek Polskich 


ZWIERZYNIEC „PAŁAC“ 25 


1911, w Prądniku Czerwonym przy głównym trakcie Warszawskim 
aż przy granicy Wielkiego Krakowa, a więc poza rogatką miejską 


== FILIE FABRYKI 


ci wódek, rosolisów, rumów, likierów, koniaków, araków i spirytusu — i sprzeda- 
we hurtownym odbiorcom po dotychczasowych cenach — o ile podatki i ceny 
ie zmienią. — W tym samym budynku prowadzić będzie p. Je Marczyński 


F- Sklep drobnej sprzedaży % 


akiem na miary, miarki, flaszki i kieliszki. Tam otrzyma każdy, zdrowiu nieszkodliwe, 


iach i ziołach przez ludzi sumiennych i fachowych sporządzone wódki, rumy, nalewki itd. w każdej 


czaj niskich cenach. 


Zamówienia proszę przesyłać 


;do fabryki wódek na Zwierzyńcu „Pałac“ 25, Telefon 77, albo Czerwony 


„rądnik, Główny trakt Warszawski „Pocieszkać, Telefon 580. 
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Pierwszy Gal. Zakład pospiesznej naprawy obuwia na poczekaniu 
pod firmą 
A 66E 
„Pośpiech 


w Krakowie 
Studencka 1. 4 


urządzony na sposób amerykański, zaopatrzony w maszyny, pędzone 
motorem elektrycznym, wykonuje na poczekaniu wszejkie naprawy 
obuwia z doborowego materyału | po niskich kankurancyjnych cenach. 


Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym nieby- 

wała i niewidziana, przedstawia wielkie korzyści i wprost nieocenioną 

wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmuszonych do licze- 

nia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć obuwie naprawione 
szybko, trwale, porządnie i tanio! 

Ze zakładem pospiesznej PR ACOWNIĘ OBUWIA 


naprawy obuwia połączono 
męskiego, damskiego | dzlacinnego według fasonów angiel. amer. i franc. 


Przez Wysokie 
s. kK. Namiestnictwo 
koncesyomowame 


Biuro 
podróży 
Zofii 
Śl aa 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


1, II i M kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 
Geny ścłśle wedle taryt 
okrętowych I kolejowych. 


Bil 
„lay ajm karate 


Prospekty darmo i opłatnie 


j 


ZOFIA BIESTADECKA 
as "s8Q05W] ĘCI Min Ba», 


Mia- 


Kuracyuszom 


KAKAO M ienicznie O:nuszczone 


1/2 kig. koron 2'60. 


Proszkowa Cetolada Waniiowa 


1/ą klg. koron 1:60 


CUKIERNIA LWOWSKA Jana MICHALIKA 


ulica Floryańska 45. 


"eoa: Igmacy Daszyńsi:*. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


„si rzemysł Ceramiczny 


jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gip 
i t. p., wychodzi w Krakowie pod redakcyą 


Inż. ROMANA Z. CIESIELSKIEGI0. 


rocznie K. 12, półrocznie K. 6, kwartalnie K. 3. Adres: Kraków. 
arncarska l. 14. 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


| L. 2235, 


Wydawanie kart abonamentowych na rok 1911. 


Karty abonamentowe ważne na rok 1911 będą wyda- 
wane począwszy od dnia 27 b. m. w Dyrekcyi naszej, ulica 
Gazowa 1. 4, codziennie od godz. 8 rano bez przerwy do godz. 
6 wieczór. 

W dniu 31 grudnia 1910 i 1 stycznia 1911 będą nasze 
biura, celem wydawania kart abonamentowych, również bez 
przerwy od godz. 8 rano do godz. 6 wieczór otwarte, 

Stare karty abonamentowe z roku bieżącego, tracą 
z dniem 31 grudnia 1910 swoją ważność, 

Karty abonamentowe na rok 1911, kupione przed dniem 
31 grudnia 1910 uprawniają do jazdy tramwajem, równie: 
i w ostatnich dniach roku bieżącego. 

Do wystawienia karty abonameniowej jest potrzebne 
najnowsza fotografia abonenta, która jeszcze do żadnej legi 
tymacyi używaną nie była. 

Ceny kart abonamentowych Wraz z podatkiem są né 
stępujące: 


Krakowski 


Bank kredytowy 


w Krakowie 
(Stow. z ogr. poręką) 


ulica Straszewskiego 5. 


Udziela kredytu w najroz- 
maitszych formach. 


Przeprowadza interesy 
iinansowe na rachunek wła- 
sny, lub swoich członków. 


Przyjmuje wkładki oszczę- 
dności z oprocentowaniem od 
dnia nastepnego na 


D/o 
Wypłata do kwoty 1000 koron 


bez wypowiedzenia. 
Godziny biurowe od 9 do 1. 


Piemiądze 


oszczędza każdy, kto przy zapo- 
trzebowaniu artykułów domo- 
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który otrzyma darmo i opła- 


tnie i w którym każdy coś ik 

stosowne20 znajdzie. C. i k. na- į | Karta miesięczna I. klasy K. 69 
dworny dostawca Hanns Konrad, 4 W. sw K a5 5 
831 Brüx Nr. 323, Czachy. „— kwartalna Ilasz K2 184 
zi y H, II. „ Erto 
mowy, 4 © noszące) „ roczna kori Kr 63 

Kto c jechać - FS Td II. K. 55- 
hee wyjechać » szkolna miesięczna I. p K. 5 

D » "AR ”» II. » K. 3 m 

| 0 mer l Blok (50 biletów jazdy związanych w blok) I. „ K. 65 
m . » I s m l m K. 5- 

| za zarobkiem, niech się zwróci Dyrekcya. 


z wszelkiem zaufaniem do od 
pół Wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej 


B. Karlsberga 


uw Hamburgu, 
Ferdlnandstrasse 55 g. 
która chętnie udziela sumien- 
nych wskazówek co do po- 


dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 


Piętrowa kamienica 


Dębniki Rynek, do sprzedania z wc 
nej ręki. Do kupna Wystarczy $' 
tówka 5000K, reszia może być sp” 
cona w dogodnych ratach. Wiat 
mości udzieli: Władysław Szayr 
cywilny inżynier budowy mas 
i budowli fabrycznych w Rzeszo! 


Jednorazowa próba przekona Każdngo! 


KAWY 


palone | surowe 
w Wielkim r'-"*"=-- 


jazdy z domu aż do Ameryki. poleca x A" 
Na żądanie wysyła też bez- HA PE S B E2. ii -> 
apis ga mapę Ame- Wojciech 0l JAA £ ; tg. kor w 
ryki. Dla spedycyi agenci : a A y o KG aa 
poszukiwani. z w Krakowie, My suak Sie pa m 4. M3 
w >T ` Pod] r f mh 
' - kd — - m e a al 
Z Drukarni Ludowej t mrowwie " aa "wra w. MM 


